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        Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
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Czeka na odpowiedź, ale Elias nie wie, co powiedzieć. Nie ma pojęcia, co mogłoby ją zadowolić. Więc wpatruje się wswoje dłonie. Są tak blade, że wostrym świetle jarzeniówki widać każdą żyłę.

– Elias?

Jak ona wytrzymuje wtym śmiesznym, małym pokoiku, wśród segregatorów izmęczonych kwiatków doniczkowych, zwidokiem na szkolny parking? Jak wytrzymuje sama ze sobą?

– Możesz mi to wyjaśnić? – pyta ona.

Elias podnosi wzrok ispogląda na dyrektorkę. Jasne, że wytrzymuje. Ludzie tacy jak ona pasują do tego świata jak ulał. Robią zawsze to, czego się od nich oczekuje, to, co przyjęte. Przede wszystkim są przekonani, że potrafią rozwiązać każdy problem. Rozwiązanie numer jeden: dopasuj się iprzestrzegaj zasad. Jako dyrektorka Adriana Lopez jest królową całego tego świata opierającego się na tej filozofii.

– Ta sytuacja bardzo mnie zasmuca – mówi ona, ale Elias zauważa, że właściwie jest na niego zła. Na to, że nie potrafi wziąć się wgarść.

– Nie minęły nawet trzy tygodnie semestru, aty masz już pięćdziesiąt procent nieobecności. Rozmawiam ztobą teraz, bo nie chcę, żebyś całkiem stracił nad tym kontrolę.

Elias myśli oLinnéi. To zazwyczaj pomaga, ale teraz przypomina sobie jedynie, jak krzyczeli na siebie dzisiejszej nocy. Myśl ojej łzach boli. Nie mógł jej pocieszyć, bo to on je wywołał. Może go teraz nienawidzi.

Linnéa jest osobą, która sprawia, że nie zapada ciemność. Osobą, dzięki której on nie idzie na łatwiznę. Jest jak żyletka, która na chwilę pozwala kontrolować smutek. Jak jaranie, które pozwala zapomnieć. Ale wczoraj nie dał rady, aLinnéa oczywiście to odkryła. Ateraz być może go nienawidzi.

– Wliceum jest inaczej – kontynuuje królowa. – Masz większą wolność, ale to odpowiedzialna wolność. Nikt nie będzie się ztobą cackał. Tylko od ciebie zależy, jak będzie wyglądać reszta twojego życia. Tutaj się to rozstrzygnie. Cała twoja przyszłość. Naprawdę chcesz ją po prostu, ot tak, przekreślić?

Elias ma ochotę się roześmiać. Czy ona naprawdę wierzy wte brednie? Jest dla niej nikim, po prostu jeszcze jednym „trudnym” uczniem. Przecież to niemożliwe, żeby miał problemy, których nie można wytłumaczyć „dorastaniem” i„hormonami”. Jedyne, co pomaga, to „sztywne zasady” i„jasno wyznaczone granice”.

– Przecież na studia jest egzamin.

Po prostu mu się wyrwało. Usta dyrektorki zaciskają się wwąską kreskę.

– Egzamin na wyższą uczelnię też wymaga nawyku uczenia się.

Elias wzdycha. Spotkanie się przeciąga.

– Wiem – mówi, nie patrząc na nią. – Nie chcę wszystkiego schrzanić. Sądziłem, że liceum będzie dla mnie nowym początkiem, ale jest trudniej, niż myślałem... Jestem daleko wtyle za innymi. Ale dam radę.

Dyrektorka wygląda na zdziwioną. Potem jej twarz rozpromienia się wuśmiechu, pierwszy naturalny uśmiech od początku spotkania. Elias powiedział dokładnie to, co chciała usłyszeć.

– Świetnie – rzuca. – Zobaczysz, jak tylko zdecydujesz wziąć się wgarść, wszystko zacznie się układać.

Pochyla się, zdejmuje włos zczarnego swetra Eliasa iskręca go między palcami. Włos błyszczy wsłońcu, które wpada przez okna. Jest trochę jaśniejszy przy cebulce, tam gdzie naturalny kolor odrósł na jakiś centymetr. Adriana Lopez przygląda mu się zafascynowana iElias ma szalone przeczucie, że zaraz włoży go do ust izacznie przeżuwać.

Ona zauważa jego spojrzenie iostrożnie wkłada włos do kosza.

– Przepraszam, jestem trochę pedantyczna – wyjaśnia.

Elias uśmiecha się wsposób, który może oznaczać wszystko, bo nie wie, co ma właściwie odpowiedzieć.

– Na dzisiaj to wszystko – mówi dyrektorka.

Elias wstaje iopuszcza gabinet. Drzwi nie całkiem się za nim zamykają. Odwraca się, żeby je domknąć, iprzed oczami miga mu dyrektorka.

Pochyla się nad koszem icoś wyławia swoimi smukłymi palcami. To coś wkłada do małej koperty, którą potem zakleja.

Elias stoi, niepewny, co właściwie zobaczył. Już nie ufa swoim zmysłom, nie po wydarzeniach ostatnich dni. Gdyby nie było to tak niedorzeczne, pomyślałby, że to włos, który dopiero co zdjęła zjego swetra.

W tej samej sekundzie dyrektorka podnosi wzrok. Jest surowy, zanim ona zdąży wysilić się na uśmiech.

– Coś jeszcze? – pyta.

– Nie – mamrocze pod nosem Elias, energicznie zamykając za sobą drzwi.

Kiedy słyszy znajome kliknięcie, czuje niewspółmiernie wielką ulgę, jakby uszedł zżyciem.

Szkoła jest pusta iwyludniona. Dziwne uczucie. Dosłownie pół godziny temu, kiedy wchodził do gabinetu dyrektorki, aż roiło się tutaj od uczniów.

Elias wybiera numer Linnéi, zimpetem zbiegając krętymi schodami. Linnéa odbiera, kiedy jest na parterze iotwiera drzwi na korytarz.

– Linnéa.

– To ja – mówi.

Wszystko go boli znerwów.

– Tak, to ty – odpowiada wkońcu tak jak zawsze.

Trochę się rozluźnia.

– Przepraszam – mówi. – Cholernie mi przykro za wczoraj.

Właściwie chciał jej to powiedzieć dziś rano, jak tylko się zobaczyli, ale nie było okazji. Linnéa unikała go przez cały dzień. Aprzed ostatnią lekcją zniknęła.

– Ach tak – mówi po prostu.

Nie słychać po głosie, żeby była zła. Albo smutna. Głos jest pusty izrezygnowany – jakby się poddała – ato przeraża Eliasa bardziej niż cokolwiek innego.

– To nie tak... nie zacząłem znowu. Nie mam zamiaru znowu zacząć. To był tylko jeden skręt.

– Mówiłeś to wczoraj.

– Nie wyglądało na to, że mi uwierzyłaś.

Elias idzie wzdłuż rzędów szafek, mija siedziska na twardych drewnianych ławkach przymocowanych na stałe do podłogi, potem tablicę ogłoszeń, aLinnéa ciągle nic nie mówi. Nagle dociera do niego jakiś dźwięk. Obce kroki.

Odwraca się. Nikogo nie widać.

– Mówiłeś, że ztym skończyłeś – słychać głos Linnéi.

– Wiem. Przepraszam. Wiem, że cię zawiodłem...

– Nie – przerywa Linnéa. – To siebie, do cholery, zawodzisz! Nie możesz tego robić dla mnie. Wtedy nigdy...

– Wiem, wiem – mówi Elias. – Wszystko to wiem.

Elias staje przed swoją szafką, otwiera ją, wkłada kilka książek do czarnej torby zmateriału izatrzaskuje cienkie blaszane drzwiczki. Słyszy te inne kroki chwilę przed tym, zanim ucichną. Odwraca się. Nikogo. Zupełnie nikogo. Amimo to czuje, że ktoś go obserwuje.

– Dlaczego to zrobiłeś?

O to samo zapytała wczoraj, powtarzała to pytanie wiele razy. Ale nie powiedział prawdy. Jest zbyt straszna. Zbyt szalona. Nawet wprzypadku takiego świra jak on.

– Przecież powiedziałem. Miałem doła – mówi, próbując ukryć irytację, nie wszczynać znowu kłótni.

– Wiem, że chodzi ocoś więcej.

Elias się waha.

– Okej – rzuca cicho. – Powiem ci. Możemy się zobaczyć wieczorem?

– Okej.

– Wymknę się, jak tylko rodzice zasną. Linnéa...

– Tak?

– Nienawidzisz mnie?

– Nienawidzę, kiedy zadajesz takie idiotyczne pytania – syczy Linnéa.

W końcu. To Linnéa, którą zna.

Elias się rozłącza. Uśmiecha się, stojąc na korytarzu. Jest nadzieja. Tak długo, jak ona go nie nienawidzi, jest nadzieja. Musi jej powiedzieć. Jest jego siostrą, pomimo że nie łączą ich więzy krwi. Nie musi przechodzić przez to sam.

W tej samej chwili gasną lampy. Elias zastyga. Słabe światło wpada przez okna na drugim końcu korytarza. Gdzieś wpobliżu zamykają się drzwi. Potem zapada cisza.

Nie ma się czego bać, próbuje przekonać samego siebie.

Rusza wstronę wyjścia. Stara się iść spokojnie ipewnie. Nie wpadać wpanikę, która zaczyna wnim wzbierać. Skręca za rogiem i wchodzi między rząd szafek.

Ktoś tam stoi.

Woźny. Elias widział go tylko kilka razy, ale nie sposób go zapomnieć. Te duże, lodowatoniebieskie oczy. Oczy, które patrzą na niego, jakby widziały wszystkie jego tajemnice.

Elias patrzy wpodłogę, przechodząc obok. Mimo to czuje palące go wkark spojrzenie. Mdłości podchodzą mu do gardła. Jakby puls, uderzający mocno wdołku na szyi, powodował odruch wymiotny. Przyspiesza kroku.

Przez ostatnie pół roku było lepiej. Czuł, że coś się wnim dzieje, że się zmienia. Nowa psycholog zporadni zdrowia psychicznego dla dzieci imłodzieży nie jest idiotką jak poprzednia irzeczywiście wygląda na to, że go trochę rozumie. Ale przede wszystkim ma Linnéę. To ona sprawia, że chce mu się żyć, że chce wyzwolić się ztej duszącej, choć paradoksalnie oswojonej ciemności.

Dlatego trudno mu zrozumieć, dlaczego to się dzieje teraz – teraz, kiedy wkońcu przesypia noce, teraz, kiedy jest zadowolony.

Trzy dni temu zobaczył wlustrze, jak zmienia się jego twarz. Jak się rozciąga izniekształca nie do poznania. Zdał sobie sprawę ztego, że naprawdę zaczyna wariować. Słyszy głosy ima halucynacje. Wystraszył się.

Przez trzy dni nie dotykał żyletek ani towaru Jontego. Unikał luster. Ale wczoraj zobaczył się wwystawie sklepowej, zobaczył rozedrganą irozmytą twarz, jakby była zwody. To wtedy zadzwonił do Jontego.

Tracisz kontrolę.

Obcy szept wjego głowie. Elias rozgląda się dookoła istwierdza, że znowu wszedł po krętych schodach iwrócił na korytarz przed drzwi dyrektorki. Nie wie, dlaczego tu przyszedł.

Lampy mrugają igasną. Drzwi na klatkę schodową powoli się za nim zamykają. Tuż przed ich całkowitym zamknięciem znowu coś słyszy. Dźwięk miękkiej podeszwy na krętych schodach.

Ukryj się.

Elias biegnie ciemnym korytarzem. Mijając kolejne rzędy szafek, liczy się ztym, że ktoś lub coś się pojawi. Dokładnie wchwili kiedy skręcił, daleko za nim otworzyły się drzwi na klatkę. Kroki się zbliżają powoli, ale nieubłaganie.

Dociera do dużych kamiennych schodów stanowiących kręgosłup szkoły.

Biegnij na górę.

Nogi Eliasa są posłuszne, biorą po dwa stopnie. Dotarłszy na górę, pędzi dalej krótkim korytarzem, na którego końcu znajdują się zamknięte drzwi prowadzące na poddasze. To ślepa uliczka, jedno zzapomnianych miejsc. Jest tu kilka toalet, których nikt nie używa. Spotyka się tutaj zLinnéą.

Kroki są coraz bliżej.

Ukryj się.

Elias otwiera drzwi do toalet iwślizguje się do środka. Zamyka je ostrożnie istara się oddychać jak najciszej. Nasłuchuje. Jedynym dźwiękiem na całym świecie jest znikający woddali ryk motocykla.

Elias przystawia ucho do drzwi.

Nic nie słyszy. Ale wie. Ktoś tam stoi. Po drugiej stronie.

Elias.

Szept jest teraz wyraźniejszy, ale Elias jest święcie przekonany, że to wytwór jego głowy.

Stało się, oszalałem, myśli iod razu słyszy głos.

Tak. Oszalałeś.

Spogląda wokno, na bladoniebieskie niebo. Białe kafelki błyszczą. Wśrodku jest zimno. Przepełnia go dojmująca samotność.

Odwróć się.

Elias nie chce, ale mimo to powoli się odwraca. Jakby nie panował już nad własnym ciałem. Głos kieruje nim, jakby był marionetką zmięsa ikrwi.

Stoi przed trzema umywalkami, nad którymi wiszą lustra. Kiedy widzi swoją twarz, ma ochotę zamknąć oczy, ale nie może.

Stłucz lustro.

Ciało Eliasa jest posłuszne. Zaciska dłoń na uchwycie torby zmateriału iwymachuje nią wpowietrzu.

Dźwięk tłuczonego lustra odbija się echem między ścianami wyłożonymi kafelkami. Duże odłamki wpadają do umywalki, atam zbrzękiem rozpadają się na drobniejsze kawałki.

Ktoś musiał usłyszeć, myśli Elias. Błagam, ktoś musiał usłyszeć.

Ale nikt nie przychodzi. Są tylko on igłos.

Ciało Eliasa podchodzi do umywalki ipodnosi największy odłamek. Elias rozumie, co się wydarzy. Strach wywołuje zawroty głowy.

Jesteś zepsuty. Nie do naprawienia.

Powoli wycofuje się do jednej zotwartych kabin.

Niebawem będzie po wszystkim. Niebawem nigdy już nie będziesz musiał się bać.

Głos brzmi teraz prawie pocieszająco.

Elias zamyka się w kabinie iopada na muszlę klozetową. Walczy, żeby otworzyć usta, walczy, żeby krzyczeć. Uścisk na odłamku szkła robi się mocniejszy iostre kanty przecinają dłoń.

Żadnego bólu.

Nie czuje żadnego bólu. Widzi krew sączącą się zdłoni ikapiącą na szarą, klinkierową posadzkę, ale nic nie czuje. Ciało jest zdrętwiałe. Pozostały tylko myśli. Igłos.

Życie nie będzie lepsze. Lepiej je teraz zakończyć. Unikniesz bólu. Unikniesz rozczarowań. Nigdy nie byłoby lepiej, Elias. Życie to tylko upokarzająca walka. Martwi są szczęśliwi.

Elias próbuje nie stawiać oporu, kiedy odłamek szkła tnie przez rękaw swetra iodsłania skórę.

Mama. Tata, myśli. Poradzą sobie. Mają swoją wiarę. Wierzą, że się kiedyś zobaczymy wniebie.

Kocham was, myśli, kiedy ostry odłamek robi w skórze pierwsze cięcie.

Ma nadzieję, że Linnéa zrozumie: to nie był jego wybór. Wszyscy inni uwierzą, że odebrał sobie życie, ale to nie ma znaczenia. Tylko żeby ona tak nie pomyślała.

Tnie całkiem inaczej, niż robił to kiedykolwiek wcześniej. Głęboko ikonsekwentnie.

Elias, niebawem będzie po wszystkim. Jeszcze trochę. Potem będzie po wszystkim. Tak dużo wycierpiałeś.

Krew bucha zjego ramienia. Elias widzi to, ale nic nie czuje, aprzed oczami tańczą mu czarne plamki. Tańczą ijest ich coraz więcej, aż łączą się wjedno icały świat staje się zupełnie czarny. Ostatnim odgłosem, jaki słyszy, są kroki na korytarzu. Osoba, która tam jest, już się nie skrada. Nie ma takiej potrzeby.

Elias próbuje trzymać się Linnéi. Jak wtedy, kiedy był mały imiał nadzieję, że nie będą mu się śnić koszmary, jeśli przed zaśnięciem będzie myślał oczymś miłym.

Wybacz mi.

Nie wie, czy to on wypowiedział te słowa, czy zrobił to głos.

I wtedy czuje ból.
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Odzyskała przytomność i leży skulona wrogu, tam gdzie ją zostawili.

W piwnicy panuje gęsta ciemność. Boli ją całe ciało.

Siada, naciąga na nogi nocną koszulę iobejmuje kolana ramionami. Ciągle nic nie słyszy na prawe ucho. Woku sklejonym ropą iskrzepniętą krwią czuje pulsowanie.

Na korytarzu, na zewnątrz, niosą się echem kroki iciężkie drzwi się otwierają. Światło pochodni oświetla pomieszczenie. Odwraca wzrok, kiedy widzi swoje poranione stopy spętane masywnym łańcuchem. Dwóch strażników zbiera ją zpodłogi izwiązuje jej ręce ztyłu, aten, który trzyma pochodnię, przygląda się jej. Sznur wrzyna się jej wnadgarstki, ale nie chce im pokazać, jak bardzo ją boli.

Mężczyzna zpochodnią idzie przodem zwyniosłą miną. Nie ma zębów, jego oddech śmierdzi zgniłym mięsem. Kiedy przybliża pochodnię, gorąco parzy jej twarz.

– Dzisiaj umrzesz, ladacznico – mówi, głaszcząc jej twarz wolną ręką i schodząc niżej, do piersi.

Przepełniająca ją nienawiść sprawia, że jest silna iniewzruszona.

– Przeklinam cię – syczy. – Twój fiutek zgnije iodpadnie! Mój Pan, Szatan, zabierze cię złoża śmierci idemony będą cię dręczyć przez całą wieczność!

Mężczyzna zabiera rękę, jakby się oparzył.

– Boże, chroń nas – mówi jeden ze strażników.

Ich strach jest odrobinę pocieszający.

Ktoś naciąga jej na głowę worek iprowadzi ją korytarzami labiryntu. Brama na skrzypiących zawiasach otwiera się powoli.

Są na zewnątrz. Wciąga w nozdrza zapach świeżej rosy. Przygotowuje się na okrzyki rozwścieczonego motłochu, ale słyszy jedyne świergot ptaków. Czerwone światło brzasku przenika przez materiał worka. Na południu kuka kukułka. Omen śmierci.

Silny zwierzęcy instynkt daje osobie znać. Musi uciekać. Teraz.

Panika sprawia, że rusza na oślep. Kiedy biegnie, żelazne kajdany uderzają okostki. Nikt nie próbuje jej zatrzymać. Wiedzą, że to niepotrzebne. Nie udaje jej się uciec daleko, pada jak długa na wilgotną ziemię. Strażnicy śmieją się ikrzyczą za nią.

– Pewnie śpieszy się do swojego Szatana – słyszy bezzębnego.

Silne ręce chwytają ją pod pachy ipodnoszą, ktoś inny bierze ją za nogi. Rzucają nią brutalnie. Przez chwilę unosi się wpowietrzu, po czym ląduje na czymś twardym iuchodzi zniej powietrze. Słyszy parskanie konia,świat zaczyna się kołysać. Siedzi na jakimś wozie, tyle może stwierdzić.

– Jest tam kto? – szepcze.

Żadnej odpowiedzi.

Może idobrze, myśli. Wobliczu śmierci wszyscy jesteśmy samotni.

* * *

Minoo budzą drgawki. Zgrabiała, jakby przez całą noc spała przy otwartym oknie. Ma trudności zoddychaniem, jakby coś dużego iciężkiego usiadło jej na klatce piersiowej.

Podciąga kołdrę pod brodę izwija się wkłębek. Wcześniej wiele razy miała senne koszmary, ale jeszcze żaden nie wniknął tak wjej ciało. Nigdy nie czuła takiej ulgi na widok swojego dobrze znajomego pokoju ztapetami wżółto-białe paski.

Po chwili łatwiej jej oddychać iciepło powoli wraca.

Spogląda na komórkę. Niebawem siódma. Pora wstawać.

Wyślizguje się złóżka iotwiera szafę. Chciałaby mieć jakiś konkretny styl zamiast tych samych bezpłciowych dżinsów, koszulek isweterków co dnia. Jest tak okropnie...wyzbyta wdzięku. Nawet nie zmieniła fryzury. Nigdy. Ale co by ludzie powiedzieli, gdyby nagle przyszła do szkoły zmieniona? Emo, ci, których styl po cichu podziwia, pomyśleliby, że ich małpuje.

Poza tym nienawidzi kupowania ciuchów. Wtakich sklepach czuje się jak analfabeta wksięgarni. Patrząc na innych, jest wstanie ocenić, czy ubrania są brzydkie, czy ładne, widzi, czy pasują osobie, która je nosi, czy też nie. Ale kiedy sama przegląda katalog albo jest wsklepie, wybiera tylko bezpieczne rzeczy. Czarne. Granatowe. Długie swetry. Niezbyt obcisłe dżinsy. Nie za duże dekolty. Żadnych wzorów. Ubrania są jak język, który rozumie, ale którym nie potrafi się posługiwać.

Bierze ze sobą ciuchy iwychodzi na korytarz. Drzwi do sypialni rodziców są zamknięte, awłazience na umywalce wkałuży wody leży tatowa maszynka do golenia. Minoo zgaduje, że tata już jest wpracy. Ręcznik mamy jest wilgotny, więc mama też musiała wstać, chociaż ma dziś wolny dzień.

Minoo kładzie ubrania na taborecie, wślizguje się do wanny izaciąga zasłonę prysznicową.

Nagle uświadamia sobie, że czuje zapach dymu. Kosmykiem swoich długich, czarnych włosów dotyka nosa iwącha je.

Musi dwa razy nałożyć szampon, żeby pozbyć się tego niewytłumaczalnego zapachu. Potem zawija włosy wturban zręcznika imyje zęby. Jej wzrok zatrzymuje się na oprawionej starej mapie Engelsfors wiszącej przy lustrze. Wubiegłym roku sądziła, że rodzice pozwolą jej przeprowadzić się do cioci Bahar do Sztokholmu itam chodzić do liceum. Wkurza się, widząc tę mapę każdego ranka, przypomina jej, że ciągle jest tu uwięziona.

Engelsfors. Ładna nazwa, prowincjonalne miasto. Wśrodku niczego, otoczone rozległymi lasami, wktórych ludzie często się gubią iginą. Trzynaście tysięcy mieszkańców idwunastoprocentowe bezrobocie. Fabrykę zlikwidowano dwadzieścia pięć lat temu. Wcentrum stoją puste lokale. Przetrwały tylko pizzerie.

Główna droga itory kolejowe dzielą miasto. We wschodniej części leżą jezioro Dammsjön, stacje benzynowe, warsztaty samochodowe, zlikwidowana fabryka ikilka dołujących blokowisk. Wzachodniej części są centrum, kościół icmentarz, dzielnica szeregowców, dawno temu opuszczony dwór i„lepsza” dzielnica willowa nad idyllicznym kanałem.

To tutaj, wjasnoszarej, dwupoziomowej, funkcjonalnej willi, mieszka rodzina Falk-Karimi. Na ścianach są drogie tapety, awiększość mebli została sprowadzona zdesignerskich butików wSztokholmie.

Kiedy Minoo schodzi po schodach, mama siedzi przy kuchennym stole. Gazety, przez które rano przedziera się tata, tworzą na stole okazały stos. Mama siedzi pochłonięta pismem medycznym przy swoim zwyczajowym śniadaniu – filiżance parującej czarnej kawy.

Minoo nakłada do miseczki jogurt truskawkowy isiada naprzeciwko.

– To wszystko, co masz zamiar zjeść? – pyta mama.

– Ikto to mówi – odpowiada Minoo idostaje uśmiech wodpowiedzi.

– Jogurt, owsianka, kanapka, jogurt, owsianka, kanapka. Po pewnym czasie to się robi nudne.

– Akawa nie?

– Pewnego dnia zrozumiesz – mówi mama zuśmiechem.

Nagle patrzy na nią przenikliwie.

– Źle spałaś?

– Miałam koszmary – odpowiada Minoo.

Relacjonuje sen iopowiada otym, jak się czuła po przebudzeniu. Mama wyciąga dłoń idotyka jej czoła. Minoo się cofa.

– Nie jestem chora. To nie były takie dreszcze.

Minoo od razu zauważa, kiedy mama wchodzi wrolę lekarza. Język jej ciała robi się bardziej formalny. Tak było nawet wtedy, kiedy Minoo była mała. To tata się nią opiekował irozpieszczał ją słodyczami w czasie choroby. Mama była panią doktor, która przyszła na wizytę.

Minoo zazwyczaj było przykro. Teraz podejrzewa, że przechodzenie zroli mamy wrolę lekarza to mechanizm obronny. Może zwyczajny, rodzicielski niepokój wpołączeniu zwiedzą medyczną otym, co może się przytrafić ludzkiemu ciału, to zbyt wiele.

– Miałaś szybki puls?

– Tak. Ale mi przeszło.

– Trudności woddychaniu?

Minoo kiwa głową.

– To mógł być atak paniki.

– Nie mam ataków paniki.

– To nie jest takie niezwykłe, Minoo. Właśnie zaczęłaś liceum. To duża zmiana.

– To nie był atak paniki. To przez ten sen.

Brzmi dziwnie, kiedy to mówi, ale tak właśnie było.

– Tłumienie wszystkich emocji nie jest dobre – mówi mama. – One znajdą ujście wtaki czy inny sposób. Im bardziej próbujesz je kontrolować, tym gorzej.

– Porzuciłaś chirurgię dla psychologii? – prowokuje Minoo.

– Rzeczywiście, kiedyś chciałam być psychiatrą – odpowiada mama trochę uszczypliwie. Potem wjej spojrzeniu coś się zmienia.

– Wiem, że nie jestem zbyt dobrym wzorem.

– Daj spokój, mamo.

– Ale to prawda. Jestem typową grzeczną dziewczynką. Nie chcę ci tego przekazać.

– Nie przekazujesz – mruczy Minoo.

– Powiesz mi, kiedy to się znowu wydarzy? Obiecaj.

Minoo kiwa głową. Nawet jeśli mama jest czasem trochę nadgorliwa, miło, że się przejmuje. Inaprawdę rozumie Minoo, przeważnie.

Boże, jakie to smutne, myśli Minoo, przełykając ostatnią łyżeczkę jogurtu. Mama jest moją najlepszą koleżanką.

* * *

Vanessę budzi zapach dymu drażniący nos.

Odrzuca kołdrę, podbiega do drzwi igwałtownie je otwiera.

W salonie nic się nie dzieje. Płomienie nie liżą zasłon. Zkuchni nie bucha czarna, trująca chmura dymu. Na ławie leżą karton po pizzy ikilka puszek po piwie. Owczarek Frasse rozłożył się jak król wplamie słońca na podłodze. Mama, Nicke imłodszy brat Vanessy Melvin siedzą już wkuchni ijedzą śniadanie. Całkiem zwyczajny poranek na Törnrosvägen 17A, piąte piętro, pierwsze drzwi na prawo od windy.

Vanessa potrząsa głową iwtedy to sobie uświadamia: zapach pochodzi od niej samej. Śmierdzą włosy. Jak wtedy, kiedy była mała iwgapiała się wbezsensowne ognisko wNoc Walpurgii1 na Wzgórzu Olssona.

Przecina salon, przechodzi przez kuchnię, gdzie Melvin bawi się dwiema łyżkami, tańcząc nimi po stole. Czasami jest tak niesamowicie słodki. Niepojęte, że wpięćdziesięciu procentach składa się zgenów Nickego.

Vanessa rzuca koszulę nocną na podłogę włazience iodkręca kurek prysznica. Rury pokasłują, tryska znich strumień lodowatej wody. Prysznicowi kompletnie nie można ufać, odkąd Nicke się uparł, że sam wymieni kilka rur izainstaluje nową baterię. Mama protestowała, ale wrezultacie Nicke zawsze postawi na swoim.

Vanessa wchodzi do kabiny iprawie się parzy, zanim udaje jej się ustawić odpowiednią temperaturę. Myje głowę szamponem mamy osłodkiej kokosowej nucie zapachowej. Dziwny zapach dymu ciągle się trzyma. Nakłada dużą porcję szamponu ijeszcze raz myje głowę.

Po powrocie do swojego pokoju, zawinięta wszlafrok, włącza radio. Histeryczne głosy zreklam sprawiają, że wszystko staje się trochę bardziej normalne. Podnosi rolety iod razu jest wlepszym nastroju. Pogoda na lekkie ubranie. Chce jak najszybciej wyjść na słońce.

– Ścisz to! – głosem gliniarza ryczy zkuchni Nicke.

Vanessa go ignoruje.

To nie mój problem, że jesteś skacowany, myśli, przesuwając dezodorantem pod pachami.

Ubiera się, bierze kosmetyczkę ipodchodzi do dużego lustra opartego ościanę.

Nie ma jej.

Gapi się wpuste lustro. Podnosi rękę itrzyma ją przed sobą. Jest tam, na pewno. Znowu spogląda wlustro. Nic nie widać.

Mija jakaś chwila, zanim uświadamia sobie, że ciągle śpi.

Uśmiecha się. Skoro wie, że to sen, powinna też móc nim sterować.

Odkłada kosmetyczkę iidzie do kuchni.

– Cześć – mówi.

Nikt nie reaguje. Naprawdę jest niewidzialna. Nicke siedzi iprzysypia zgłową opartą na dłoni. Śmierdzi starym piwem. Mama wyglądająca na co najmniej zmęczoną wpycha wsiebie kanapkę zszynką, przeglądając katalog Kryształowej Groty. Tylko Melvin odwraca głowę, jakby coś usłyszał, ale jest jasne, że jej nie widzi.

Vanessa staje obok Nickego.

– Skacowany? – szepcze mu do ucha.

Brak reakcji. Vanessa chichocze. Odziwo, jest wświetnym humorze.

– Wiesz, jak bardzo cię nienawidzę? – mówi do Nickego. – Jesteś pieprzonym nieudacznikiem, nawet nie wiesz, jakim nieudacznikiem. Chyba najgorsze wtobie jest to, że twoim zdaniem jesteś tak fantastycznie doskonały.

Nagle Vanessa czuje na swojej ręce coś mokrego iostrego. Spogląda wdół. Frasse stoi iją liże.

– Cio lobi Fasse? – pyta Melvin swoim jasnym głosem.

Mama patrzy na psa.

– Nigdy nie wiadomo, co robi Frasse – odpowiada. – Pewnie poluje na muchy albo coś wtym rodzaju.

– Zaraz pójdę irozwalę to pieprzone, gówniane radio! – krzyczy Nicke wkierunku pokoju Vanessy.

Vanessa chichocze iprzemyka wzrokiem po kuchni. Na kuchennym blacie stoi ulubiony niebieski kubek Nickego zamerykańską odznaką policyjną ibiałym napisem N.Y.P.D. Pewnie Nicke sobie wyobraża, że życie gliniarza wEngelsfors można porównać zpatrolowaniem ulic Nowego Jorku.

Zamaszystym ruchem Vanessa zrzuca kubek na podłogę. Roztrzaskuje się na pół zprzyjemnym dla jej ucha dźwiękiem. Melvin podrywa się izaczyna płakać. Vanessa od razu ma wyrzuty sumienia.

– Co, udiabła! – krzyczy Nicke ipodnosi się tak gwałtownie, że przewraca się krzesło.

– Jaka szkoda, że nie możesz na mnie zwalić winy – triumfalnie mówi Vanessa.

Nicke patrzy wprost na nią. Ich spojrzenia się spotykają. Szok wysyła małe impulsy elektryczne wzdłuż jej kręgosłupa.

On jej nie widzi.

– Ana kogo miałbym, do cholery, zwalić? – syczy Nicke.

Melvin wyje. Nicke bierze go na ręce igłaszcze po czekoladowobrązowych, zmierzwionych włosach.

– No już, spokojnie, no już – pociesza, świdrując równocześnie Vanessę wzrokiem.

– Vanessa, co ty wyprawiasz? – pyta mama swoim najbardziej zmęczonym głosem.

Vanessa nie ma żadnej dobrej odpowiedzi. Tak właściwie gdzie jest początek, agdzie koniec tego snu?

– Widzieliście mnie przez cały czas? – pyta.

Mama od razu patrzy na nią zupełnie rozbudzona.

– Brałaś coś?

– Jesteście niedorozwinięci! – krzyczy Vanessa iwybiega do przedpokoju.

Jest przerażona, śmiertelnie przerażona, ale nie ma zamiaru pokazać tego po sobie. Błyskawicznie wkłada buty iporywa torbę.

– Nigdzie nie pójdziesz! – woła mama.

– To chcesz, żebym poszła na wagary? – odkrzykuje Vanessa izatrzaskuje za sobą drzwi wejściowe zhukiem niosącym się po całej klatce.

Z impetem zbiega po schodach, wypada na ulicę, przemyka się na drugą stronę, na przystanek piątki, iwskakuje prosto do autobusu.

Całe szczęście nikogo znajomego. Siada na samym końcu.

Są tylko dwa wyjaśnienia tego chorego poranka. Jedno, że zwariowała. Drugie, że znowu lunatykuje. Kiedy była mała, zdarzało się to dosyć często. Mama uwielbia ją zawstydzać. Opowiada, jak pewnego razu Vanessa usiadła inasikała na dywan wprzedpokoju. Vanessa pamięta jeszcze, jak to jest – być wtym stanie między jawą asnem. Ale gdzieś głęboko wśrodku wie, że to było zupełnie coś innego.

Lunatykowałam, decyduje.

To drugie wyjaśnienie zbytnio ją przeraża.

Wygląda przez okno ikiedy autobus wjeżdża wtunel, rzuca okiem na swoje odbicie wszybie. Dwoje niepomalowanych oczu odwzajemnia spojrzenie.

– Tragedia – mruczy izaczyna grzebać wtorbie.

Jedyne, co znajduje, to stary błyszczyk. Kosmetyczka leży wdomu na podłodze. Vanessa nie poszła do szkoły nieumalowana, odkąd skończyła dziesięć lat, iteraz też nie ma na to ochoty. Jedna trauma dzisiejszego ranka wystarczy.

Autobus krąży po przemysłowej okolicy. Mama często wspomina, że za czasów jej dzieciństwa ta fabryka była dumą miasta. Że wtedy można było naprawdę być dumnym ztego, że pochodzi się zEngelsfors. Vanessa tego nie rozumie. Przecież to miasto musiało być wtedy równie brzydkie inudne jak teraz.

Autobus przecina tory kolejowe iwjeżdża wzachodnią część miasta. Za oknem miga to, co mama zwykła nazywać Beverly Hills. Duże, jasne wille otoczone wypielęgnowanymi ogrodami. Po tej stronie miasta słońce świeci jakby trochę mocniej. Tutaj mieszkają ci, którzy mają pieniądze. Lekarze. Tych niewielu, którym udał się biznes. Potomkowie fabrykantów.

Do szkoły został jeszcze kawałek. Jest dziwnie położona poza centrum.

Jak więzienie, odizolowana od reszty świata, myśli Vanessa.
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Anna-Karin tęskni za jesienią.

Stoi przy ogrodzeniu ipatrzy na szkolny dziedziniec, na którym roi się od letnio ubranych uczniów. Wszędzie opalone nogi, ramiona idekolty. Chciałaby się po prostu skulić wswoim znoszonym płaszczu, naciągnąć czapkę na głowę iukryć dłonie wdzierganych rękawiczkach dziadka.

Dzisiaj ma na sobie workowatą sportową bluzę, duży podkoszulek idżinsy. Jest ponad dwadzieścia stopni. Anna-Karin stoi zramionami trochę odsuniętymi od ciała, żeby pod pachami nie zrobiły się plamy potu. Wsiódmej klasie ktoś szturchnął ją w stołówce tak, że wylała wodę na koszulkę. Erik Forslund, który stał obok, od razu krzyknął, że ma spocone cycki. Przylgnęła do niej ksywa „Spocona dziwka” iciągnęła się za nią przez całą podstawówkę. Nie pozwoli, żeby używano jej również wliceum.

Szkolny dziedziniec pustoszeje. Anna-Karin podąża za tłumem ze spuszczoną głową iramionami skrzyżowanymi na piersiach. Zaczęła nosić stanik, żeby wyglądały na mniejsze, ale wlustrze nie widać żadnej różnicy. Po wejściu do szkoły zauważa Rebeckę Mohlin, która chodzi do jej klasy, ichłopaka Rebecki, Gustafa Åhlandera. Stoją przy schodach isię obejmują. Anna-Karin odwraca wzrok. Czuje czarną jak noc, pulsującą litość do samej siebie. Żaden chłopak nigdy nie spojrzy na nią tak jak Gustaf patrzy na Rebeckę.

– Cześć – Rebecka wita się zmijającą ich Anną-Karin.

– Cześć – wtóruje jej Gustaf.

Anna-Karin nie odpowiada.

Dopiero po wejściu do klasy izajęciu swojego miejsca zprzodu przy ścianie może się trochę rozluźnić. Wkłada dłoń do kieszeni bluzy. Czuje ciepłe ciałko iostre pazurki Peppara. Jedwabiście miękką sierść. Kiedy głaszcze jego niesamowicie małą główkę, kociak zaczyna mruczeć zzadowolenia tak, że cała kieszeń wibruje. Czarne jak noc uczucie zaczyna topnieć izastępuje je miłość.

Anna-Karin wie, że nie powinna przynosić ze sobą kociaka, ale nie czuje się tak silna, żeby przyjść do szkoły sama. Jeszcze nie. Może po weekendzie.

Do tej pory się udawało. Minęły dwa tygodnie lekcji iwłaśnie zaczął się trzeci. Na razie nikt się zniej nie śmiał. Nikt nie wyrzucił jej torby przez okno. Nikt nie próbował zrzucić jej ze schodów. Nikt nie chwycił jej za biust tak, żeby płakała zbólu. Erik Forslund iIda Holmström kilka razy minęli ją na korytarzu, nawet na nią nie patrząc.

Marzyła otym przez dziesięć lat imarzenie się spełniło.

W końcu stała się niewidoczna.

* * *

Minoo nienawidzi być nastolatką. Głównie dlatego, że oznacza to ciągłe przebywanie zinnymi nastolatkami. Chodzenie do szkoły jest jak przymusowa deportacja na inną planetę – codziennie. Nie ma jej mieszkańcom nic do powiedzenia. Nawet nie umie udawać, że jest jedną znich, bo nie wie, jak to się robi.

W liceum wszystko miało być inaczej. Tak się pocieszała wpodstawówce. Inni mieli ją dogonić wnauce, przynajmniej ci, którzy też wybrali profil przyrodniczy.

Teraz, na początku trzeciego tygodnia szkoły, zaczyna rozumieć, że było to myślenie życzeniowe.

Włącznie ztym, że sam budynek szkolny przypomina podstawówkę: czterokondygnacyjny czerwony gmach zcegły zpłaskim dachem. Samotna bramka futbolowa bez siatki stanowi jedyną rozrywkę na wyasfaltowanym szkolnym dziedzińcu. Kiedyś próbowano dodać szyku temu pozbawionemu życia placowi i posadzono tu drzewa. Większość z nich jest martwa. Pnie igałęzie uschły.

Drzwi do szkoły są otwarte, żeby wpuścić do środka świeże powietrze. Mimo to, wchodząc, Minoo czuje znajomy zapach kurzu istaregolinoleum. Cała szkoła pachnie tak samo. Pierwsze, co widzi Minoo, to Vanessa Dahl uwieszona uboku Jariego Maäkinena ztrzeciej klasy. Rozmawia znim zzaangażowaniem, ale przede wszystkim zirytacją.

Vanessa. Zupełne przeciwieństwo Minoo: ładna, głośna farbowana blondynka, wdziewiątej klasie najwyżej na liście najseksowniejszych. Ma na sobie białe miniszorty ibuty wtym samym kolorze. Koronka push-upa wystaje zza dekoltu koszulki.

Evelina, koleżanka Vanessy, podbiega iwskakuje na plecy Jariego, zarzucając mu ręce na szyję. Wyjmuje komórkę irobi im zdjęcie. Kiedy Jari próbuje ją strząsnąć, uczepia się go jeszcze mocniej, aż jej biust wciska się wjego kark, iśmieje się tak głośno, że wszyscy na korytarzu odwracają się, żeby zobaczyć, co się dzieje.

Że też przez dziesięć lat nie znudziło im się ciągłe bycie wcentrum uwagi, myśli Minoo, szybko przemykając obok.

* * *

Pierwszy jest szwedzki. Vanessa wchodzi do klasy razem zEveliną. Michelle zajęła im miejsca na samym końcu, teraz siedzi isię pudruje.

– Cholera, jestem taka zmęczona – oznajmia Evelina, opadając na krzesło obok Michelle.

– Ja też – ziewa Michelle iprzygląda się swojej twarzy wlusterku błyszczącej puderniczki. – Kurwa, wyglądam dzisiaj jak trzydziestka.

Vanessa wzdycha. Michelle wygląda dokładnie tak jak zwykle. Po prostu musi usłyszeć pięćdziesiąt razy dziennie, że jest piękna. Poprawia lok swoich błyszczących ciemnych włosów iposyła całusa swojemu lustrzanemu odbiciu.

– Masz co najmniej pięciocentymetrową warstwę pudru na twarzy. Chyba wystarczy – fuka Vanessa.

Michelle zamyka powoli puderniczkę iprzygląda się Vanessie.

– Co ztobą? – chce wiedzieć Evelina.

– Przecież tylko żartowałam.

– Nie wydaje mi się – mówi Michelle flegmatycznie, jak to ma wzwyczaju.

– PMS czy coś innego? – pyta Evelina. – Pokłóciłaś się zWillem.

– Mhm – odpowiada Vanessa. – Pokłóciłam się zWillem.

Mówi to, bo tak jest najprościej. Jak miałaby wyjaśnić to, co się wydarzyło dziś rano? „Przez przypadek stałam się niewidzialna, oile oczywiście nie zwariowałam”. Kłopoty zchłopakiem to język zrozumiały dla Michelle iEveliny. Wyraźnie się uspokoiły. Wszystko znowu wraca do normy.

– Biedactwo – mówi Evelina, obejmując ją ramieniem.

Michelle kiwa głową ze zrozumieniem. Vanessa uśmiecha się zwdzięcznością ipyta, czy może pożyczyć od niej kosmetyki.

* * *

Na samym końcu klasy siedzi grupka chłopców isłucha hip-hopu przez komórkę. Kevin Månsson rapuje swoim kulejącym angielskim. Minoo uśmiecha się wduchu zpolitowaniem.

Wita się zAnną-Karin Nieminen, siedzącą na samym przodzie, ale nie otrzymuje żadnej odpowiedzi. Anna-Karin jak zwykle siedzi mocno przygarbiona, skrywa twarz za zmierzwionymi ciemnymi włosami.

Jest wniej jakaś rozdzierająca serce beznadzieja. Minoo próbowała porozmawiać znią kilka razy wpodstawówce, ale Anna-Karin tylko wciskała się milcząco wścianę tak mocno, jakby chciała się znią stopić. Jej bierność nieomal prowokuje. Minoo czuje zawstydzającą ulgę, że ona sama nie znajduje się aż tak nisko whierarchii społecznej.

Minoo wyławia ztorby książkę do matmy. Na razie na lekcjach wszystko łapie, ale ciągle jest zdenerwowana. Zawsze była najlepsza wklasie bez większego wysiłku, mimo to – amoże właśnie dlatego – boi się, że pewnego dnia wyjdzie na jaw, że blefuje.

Słychać dzwonek iMinoo odruchowo podnosi wzrok.

W drzwiach stoi Max zfiliżanką kawy wdłoni. Ma dwadzieścia cztery lata. Na początku lata przeprowadził się do Engelsfors. Minoo nie mieści się wgłowie, że ktoś może przyjechać tu dobrowolnie.

Max zamyka drzwi na klucz. Już sekundę później ktoś zaczyna się do nich dobijać.

– Kto późno przychodzi, ten sam sobie szkodzi – wygłasza Max, stawiając filiżankę na biurku.

– Aco, jeśli ma się powód?! – krzyczy Kevin swoim nowym, głębokim głosem, który ma od wakacji.

Minoo trudno pojąć, że musi wytrzymać zKevinem przez kolejne trzy lata. Dlaczego wybrał profil przyrodniczy? Wósmej klasie twierdził, że zebra jest krzyżówką konia ztygrysem.

Max przez chwilę patrzy na Minoo. To spojrzenie mówi wszystko otym, co sądzi oKevinie. Jakby wiedział, że Minoo jest jedyną osobą, która potrafi to odczytać. Minoo prawie od razu wbija wzrok wławkę.

Ludzie mówią, że mają motyle wbrzuchu, kiedy są zakochani. Ale nie ona. Najpierw swędzą ją nadgarstki. Potem traci siłę wramionach ijest jak zepsuta lalka.

Pierwszy raz, kiedy zobaczyła Maxa, poczuła, jakby piorun przeszył jej nadgarstki. Zakochać się wnauczycielu, jakie to niebywale patetyczne. Zwłaszcza wnauczycielu wyglądającym jak Max. Przystojnym wten banalny sposób, który lubią dziewczyny takie jak Vanessa Dahl: brązowozielone oczy, kręcone ciemne włosy iumięśnione ramiona.

Mają podwójną lekcję matmy iMinoo daje szybkiego nura wzadania, które ma przed sobą. Uwielbia matematykę. Jasne zasady. Dobrze albo źle, żadnych szarych stref.

Od czasu do czasu podnosi wzrok, żeby zerknąć na Maxa.

Myśli otym, co mówiła mama. Że nie należy tłumić uczuć. Ale nigdy wżyciu nie powie nikomu, co czuje do Maxa. Ajuż na pewno nie jemu.

Kiedy pierwsza lekcja prawie dobiega końca, Max opróżnia filiżankę, zamyka teczkę iznika zklasy. Minoo podąża za nim wzrokiem.

Dziesięciominutowa przerwa. Bezczynne dziesięć minut samotności ismutku wystawionego na widok publiczny. Minoo wstaje iwychodzi na korytarz.

Są na trzecim piętrze. Piętro wyżej jest korytarz, na którego końcu znajdują się zamknięte drzwi prowadzące na schody na poddasze. To ślepy zaułek iMinoo zauważyła, że nikt nie korzysta ztoalet, które tam są. Idealne miejsce, żeby pobyć samej. Szybko wchodzi po schodach iskręca za rogiem.

Kiedy otwiera drzwi do toalet, uderza ją zapach papierosowego dymu. Jedno zluster jest rozbite. Wumywalce leżą porozrzucane odłamki. Wotwartym na oścież oknie siedzi skulona dziewczyna ipali.

Ma na sobie czarny, błyszczący top, rozkloszowaną, sięgającą do kolan spódnicę wróżowe trupie czaszki na czarnym tle ibiałe podkolanówki. Na jej kolanach leży czarny notes. Dziewczyna wskupieniu pisze mazakiem.

Dopiero kiedy za Minoo zamykają się drzwi, dziewczyna podnosi wzrok. Jej długa grzywka prawie zupełnie zasłania mocno podkreślone kredką oczy. Reszta czarnych włosów jest zebrana wdwie pokręcone kitki.

To Linnéa Wallin.

Chodziły razem do siódmej klasy2. Wszyscy wiedzieli, że tata Linnéi jest alkoholikiem, amama nie żyje. Linnéa prawie ciągle wagarowała ipewnego dnia na początku ósmej klasy nauczyciel powiedział, że już nie wróci. Krążyły plotki, że przeprowadziła się do dalekich krewnych albo że nie żyje. Później się okazało, że była wjakimś ośrodku. Zaczęło krążyć jeszcze więcej plotek: otym, że próbowała popełnić samobójstwo, że jej ojciec jest pedofilem, że diluje, że ona puszcza się wsieci, że jest dziwką. Od tamtej pory Minoo widywała ją tylko na mieście wtowarzystwie innych emo.

A teraz siedzi tu ipatrzy na Minoo rozczarowanym wzrokiem.

– Cześć... – mówi Minoo.

– Myślałam, że to ktoś inny – odpowiada Linnéa.

Minoo zerka wstronę rozbitego lustra.

– To nie ja – informuje Linnéa.

– Wcale tak nie pomyślałam – kłamie Minoo.

Jej uszy robią się czerwone jak zawsze, kiedy jest zakłopotana. Chwyta za klamkę jednej zkabin tak nonszalancko, jak tylko potrafi.

Drzwi są zamknięte.

– Wygląda na to, że popsute.

Minoo nie odpowiada, tylko otwiera drzwi do kolejnej kabiny.

Zamyka je za sobą iopiera czoło ozimne kafelki. Przez cienkie drzwi słyszy, jak Linnéa zapala kolejnego papierosa.

Minoo czeka, ile trzeba, zanim spuści wodę iwyjdzie. Myjąc ręce, przygląda się sobie wlustrze. Zerka na Linnéę iczuje ukłucie zazdrości. Jasne, Linnéa jest ładna iszczupła, ale najgorsza jest ta bezpryszczowa cera. Minoo ma regularne wysypy trądziku, od kiedy skończyła trzynaście lat. Wósmej klasie Erik Forslund zapytał, czy ktoś strzelił jej wtwarz śrutówką. Dorośli zawsze mówili, że zwiekiem będzie lepiej. Jak wwielu innych kwestiach, nie mieli racji.

– Nie musisz udawać – przerywa jej myśli Linnéa.

Uszy Minoo znowu robią się purpurowe.

– Co?

Linnéa odkłada książkę na bok.

– Przychodzisz tu, żeby się schować, prawda? – pyta Linnéa.

– Lubię być sama – bełkocze Minoo.

Uśmiech Linnéi trudno zinterpretować. Patrzą na siebie przez chwilę.

– Nie jesteś plotkarą, co? – mówi Linnéa, wymachując papierosem.

– Możesz robić, co chcesz.

– Tak też myślę – mówi Linnéa. Wrzuca papierosa do umywalki. Rozlega się syk, kiedy żar gaśnie na mokrej emalii.

Linnéa zeskakuje ze swojego miejsca na oknie. Mazak zsuwa się znotesu itoczy koło Minoo, pod drzwi zamkniętej kabiny.

Minoo pochyla się, wypatrując mazaka pod drzwiami kabiny.

Mazak leży wczymś ciemnym ilepkim. Dalej widać czarną torbę zmateriału iparę czarnych trzewików. Ktoś siedzi na muszli klozetowej.

Minoo prostuje się tak szybko, że kręci jej się wgłowie.

– Co jest? – pyta Linnéa.

– Wydaje mi się, że ktoś tam siedzi...

Przychodzi jej do głowy, że to może być jakiś żart. Może gdzieś jest ukryta kamera, która ją filmuje, iniedługo jej idiotyczne zachowanie znajdzie się wsieci.

– Chociaż nie wiem...

Linnéa wchodzi do sąsiedniej kabiny istaje na muszli. Rzuca okiem nad ścianką działową. Minoo czeka na reakcję, ale nic nie słyszy. Mijają sekundy, jedna za drugą.

– Co jest?

Linnéa schodzi zmuszli iznika zpola widzenia Minoo.

– Co widziałaś?

Brak odpowiedzi. Podmuch wiatru porusza otwartym oknem. Minoo podchodzi do kabiny, wktórej Linnéa stoi oparta plecami ościanę ipatrzy przed siebie.

– To Elias – mówi wkońcu Linnéa.

Elias Malmgren? Minoo widziała go kilka razy na mieście razem zLinnéą. To musi być on.

– Co się stało? Wszystko znim wporządku czy... – pyta Minoo, chociaż zna odpowiedź.

Linnéa osuwa się na kolana iwymiotuje do muszli, charczy, aż zwraca już tylko czystą, ciągnącą się ślinę. Minoo stoi jak sparaliżowana do chwili, kiedy Linnéa się odwraca. Makijaż rozmazał się wokół jej błyszczących oczu. Ich spojrzenia się spotykają iMinoo widzi, że Linnéa się rozpada.

– Chodź – mówi, podając jej rękę.

Linnéa chwyta rękę istaje. Rozgląda się dookoła rozbieganym wzrokiem.

– Musimy kogoś przyprowadzić – mówi Minoo.

Linnéa patrzy na nią błędnym wzrokiem. Kręci głową.

– Nie możemy go zostawić.

– Ja zostanę – mówi Minoo iod razu tego żałuje.

– Musimy go wyciągnąć.

– Tak zrobimy – mówi Minoo izastanawia się, skąd uniej ten spokojny ton.

Linnéa wybiega. Okno znowu się zatrzaskuje, bo od drzwi ciągnie, iprzez krótką chwilę, zanim znowu się nie otworzy, Minoo rejestruje zapach. To zapach, którego nigdy dotąd nie czuła, ale od razu go rozpoznaje. To zapach śmierci. Nie może jednak otym myśleć. Nie teraz.

Spogląda wstronę toalety. Ile krwi.

Na widok ostrych odłamków wumywalce dopada ją panika.

Wzdryga się na dźwięk otwieranych drzwi. Wchodzi woźny ze skrzynką znarzędziami. Ma czterdzieści lat irosnące wnieładzie włosy, które właśnie zaczęły siwieć. Gapi się na nią swoimi lodowatymi, wytrzeszczonymi oczami. Potem mamrocze coś pod nosem, stawia skrzynkę izaczyna wniej grzebać.

Wchodzi Linnéa ipodchodzi do Minoo. Znowu bierze ją za rękę imocno ściska. Chwilę potem przychodzi dyrektorka.

Minoo widziała Adrianę Lopez tylko raz, kiedy ta witała wszkole nowych uczniów. Wygląda na jakieś trzydzieści czy czterdzieści lat, ma krótkiego czarnego pazia zgrzywką. Jest ubrana wczarną spódnicę do kolan ibiałą bluzkę zapiętą aż po samą szyję.

To nie jest dyrektorka, do której przychodzi się ze swoimi problemami, Minoo od razu to czuje.

– Dziewczęta, nie możecie tu zostać – mówi.

– Ja zostanę – oznajmia Linnéa.

Dyrektorka patrzy jej woczy.

– Wyjdźcie stąd – powtarza.

– Zostaniemy – informuje Minoo.

Woźny wyjmuje śrubokręt. Te drzwi łatwo otworzyć od zewnątrz. Przypuszczalnie celowo są tak skonstruowane. Linnéa przysuwa się bliżej Minoo iściska jej dłoń jeszcze mocniej.

– Nie patrz – szepcze.

Minoo chce zacisnąć powieki. Chce sobie pójść. Ale kiedy drzwi się otwierają, stoi zszeroko otwartymi oczami.

Woźny się odwraca, dyrektorka wstrzymuje oddech. Minoo nie może się ruszyć. Szok spada na jej ciało jak lodowaty deszcz.

Głowa Eliasa jest odchylona, jego szeroko otwarte oczy patrzą wsufit. Ramiona zwisają bezwładnie wzdłuż ciała. Prawa dłoń nadal trzyma duży odłamek lustra. Zlewego ramienia zionie głębokie cięcie.

Minoo iLinnéa obejmują się. Po prostu. Minoo nie należy do osób, które to robią, iprzypuszcza, że Linnéa też nie. Ale teraz potrzebują czuć bliskość drugiej osoby, kogoś żywego.

Daleko, gdzieś wrealnym świecie, słychać sygnał karetki.
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Wszyscy uczniowie stoją na szkolnym dziedzińcu. Przepychają się itłoczą. Rozmowy są ożywione, ale ciche. Nikt nie wie dokładnie, kto nie żyje. Chodzą plotki, że to Elias Malmgren. Nauczyciele wysłali wszystkich do domu, jest jednak jasne, że nikt nie ma zamiaru sobie pójść, zanim zwłoki nie zostaną wyniesione.

Zwłoki. Rebecka się wzdryga. Stoją zGustafem naprzeciwko głównego wejścia do szkoły. On obejmuje ją od tyłu ramionami.

– Obiecaj, że nigdy ci się nic nie stanie – cicho mówi Rebecka.

Gustaf przytula ją trochę mocniej izbliża wargi do jej ucha.

– Obiecuję – mówi.

Lekko całuje ją wpoliczek.

Czasami Rebecka wdalszym ciągu nie pojmuje, że są razem. Gustaf zawsze miał wszkole ogromne powodzenie. To jego imię dziewczyny gryzmoliły wswoich notatnikach podczas lekcji. Rebecka była jedną ztych dziewczyn, ale nigdy nie sądziła, że on zwróci na nią uwagę. Zawsze była jedną zwielu. Ta pewność, że nigdy nie zdobędzie Gustafa, dawała jej prawie poczucie bezpieczeństwa. Lokalna gwiazda piłki nożnej. Rok starszy. Przystojny jak gwiazda zHollywood iprawie tak samo nieosiągalny.

Ale na wiosennym balu wdziewiątej klasie wszystko się zmieniło. Obściskiwali się icałowali. Tydzień później, wieczorem po zakończeniu szkoły, znowu to robili. Rebecka wypiła dwa cydry3 ibyła wystarczająco wstawiona, żeby zapytać:

– Jesteśmy parą?

– Jasne, że jesteśmy – odpowiedział iuśmiechnął się tak uroczo, jak to tylko on potrafi. – Jasne, że jesteśmy!

Przez lato jej życie całkowicie się zmieniło. Wszyscy wiedzą teraz, kim jest Rebecka. Ale przede wszystkim zmieniła się ona sama. To uzależnienie od Gustafa trochę ją przeraża. Jest taki przystojny. Nie może się na niego napatrzeć. Nigdy nie ma dość pocałunków.

Odkąd stała się kimś, jest rozdarta. Ma wrażenie, że wkażdej chwili może wszystko stracić. Widzi to wyraźnie – jak wszyscy pewnego dnia uświadamiają sobie, że nie jest ani bystra, ani zabawna, ani ładna. Inajbardziej boi się dnia, wktórym zrozumie to Gustaf.

Przez morze ludzi przechodzi szmer. Drzwi do szkoły otwierają się iratownicy medyczni wychodzą, niosąc przykryte nosze. Kiedy ruszają do karetki, tłum podąża za nimi. Uczniowie wyciągają szyje, próbując dojrzeć, kto leży na noszach. Ratownicy podnoszą je izamykają drzwi. Potem podchodzą spokojnie do kabiny kierowcy iwskakują do środka. Zaczyna wyć syrena.

Przypuszczalnie po to, żeby zmusić tłum napierający na samochód do przesunięcia się, myśli Rebecka. Transport martwego ciała raczej nie wymaga pośpiechu.

– To on – słychać zasapany głos.

Stoi tam Ida ze swoimi cieniami, Julią iFelicją. Razem tworzą blond wersję Hyzia, Dyzia iZyzia4.

– To Elias Malmgren – ciągnie Ida.

– Skąd wiesz? – pyta Gustaf.

– Słyszałyśmy rozmowę kilku nauczycieli – informuje Julia.

Ida posyła jej zabójcze spojrzenie, najwyraźniej wkurzyła się, że jej przerwano. To jej show. Więc patrzy na Gustafa swoimi dużymi, psimi oczami.

– Prawda, że to smutne?

Zanim Rebecka została dziewczyną Gustafa, Ida traktowała ją jak powietrze. Dzień po zakończeniu szkoły zadzwoniła izapytała, czy Rebecka nie ma ochoty pójść znią nad Dammsjön. Jakby były przyjaciółkami od nie wiadomo jak dawna. Pomimo że Rebecka zdawała sobie sprawę zabsurdalności tej sytuacji, nie umiała odmówić. Panicznie boi się Idy.

– Nie rozumiem, jak można się zabić – wygłasza Felicja.

Ida kiwa głową ze zrozumieniem.

– To takie cholernie egoistyczne. Pomyślcie ojego rodzicach.

– Nie był wnajlepszej formie – mówi Rebecka ima ochotę sama sobie przyłożyć, bo to brzmi tak tchórzliwie.

– Jasne, że był zdołowany – mówi Ida. – Ale przecież wszyscy mają problemy. To nie powód, żeby od razu się zabijać. Jeśli każdy by się tak nad sobą użalał, niedługo nie byłoby ludzi.

– Wydaje mi się, że był gejem – oznajmia Felicja.

– Tak, słyszałam, że oni często popełniają samobójstwo – dodaje Julia.

– Przecież on był mobbowany, do cholery! – ucina Gustaf.

Ida spotyka jego spojrzenie iuśmiecha się tak uroczo, jak tylko potrafi.

– Wiem, G...

Rebecka powstrzymuje grymas twarzy. „G” to ksywka wymyślona przez Idę. Nikt inny jej nie używa.

– ...ale bądźmy szczerzy – kontynuuje Ida. – Nikt go nie zmuszał, żeby nosił takie ciuchy imalował się do szkoły.

Julia iFelicja potakują, aIda ciągnie dalej, ośmielona ich wsparciem.

– Skoro tak mu było ciężko, mógł się przecież dopasować ibyć trochę bardziej normalny. Nie mówię, że zasłużył na mobbowanie, ale nie zrobił zbyt wiele, żeby tego uniknąć.

Rebecka wpatruje się wIdę, która wygląda zupełnie niefrasobliwie. Patrzy na Gustafa zpełnym nadziei wyrazem twarzy.

– Ja pierdolę, Ida! – rzuca Gustaf. – Nie męczy cię bycie taką suką? Weź sobie kiedyś urlop.

Ida mruga. Potem śmieje się wymuszonym śmiechem.

– Boże, ale jesteś zabawny, G – mówi iodwraca się do Julii iFelicji, które patrzą na siebie niepewnie. – Faceci mają takie toporne poczucie humoru.

Rebecka bierze Gustafa za rękę. Jest zniego dumna, ale gryzie ją, że sama się nie odezwała.

* * *

Minoo iLinnéa siedzą na zniszczonej ciemnozielonej sofie wgabinecie dyrektorki. Dyrektorka jest wpokoju obok, gdzie zazwyczaj siedzi wicedyrektor, irozmawia zpolicjantem wmundurze.

Linnéa obraca wdłoni swoją komórkę, jakby czekała na jakąś rozmowę. Minoo stara się na nią nie gapić. Całym ciałem krzyczy, że nie chce, by jej przeszkadzano.

Pokój jest zaskakująco mały. Biblioteczkę wypełniają segregatory wróżnych kolorach. Woknie stoi kilka zabiedzonych kwiatków. Zasłony wbiało-zieloną kratkę są brudne, aokna należałoby umyć. Na biurku obok przestarzałego komputera leżą imponujące stosy papierów. Jedyną rzeczą, która się wyróżnia, jest mozaikowa lampa wważki.

Minoo jest pierwszy raz wgabinecie dyrektora.

Trafia się tutaj tylko wtedy, kiedy sprawia się problemy albo kiedy wydarzy się coś strasznego.

Kiedy Minoo chodziła do podstawówki, wyobrażała sobie, że stanie się coś dramatycznego. Że szkoła zacznie się palić albo że wszyscy zostaną zakładnikami zbiegłego rabusia banku. Im była starsza, tym bardziej zdawała sobie sprawę ztego, jakie to dziecinne. Ale dopiero teraz naprawdę zrozumiała, jak odległe od rzeczywistości były jej fantazje.

Straszne rzeczy tak naprawdę nie są takie jak na filmie. Nie są fascynujące. Tylko przerażające ibrudne. Przede wszystkim nie można ich wyłączyć. Minoo już wie, że widok Eliasa będzie ją prześladować do końca życia.

Gdybym mimo wszystko zamknęła oczy, myśli.

– Widziałam już wcześniej martwego człowieka – nagle mówi Linnéa.

Minoo patrzy na nią. Wzrok Linnéi wdalszym ciągu spoczywa na komórce, którą obraca poplamionymi tuszem palcami. Ma paznokcie pomalowane jaskraworóżowym lakierem.

– Kogo? – pyta Minoo.

– Nie wiem, jak się nazywała. To była kobieta. Stara alkoholiczka. Zmarła na zawał. Po prostu. Miałam jakieś pięć lat.

Minoo nie wie, co powiedzieć. To takie dalekie od jej życia.

– Takich rzeczy się nie zapomina – mamrocze pod nosem Linnéa.

Makijaż nadal ma rozmazany. Minoo uderza to, że ona sama nie płakała. Linnéa musiała pomyśleć, że Minoo jest najbardziej nieczułym człowiekiem na świecie. Ale Linnéa tylko na nią patrzy.

– Chodziłyśmy razem do siódmej klasy, prawda?

Minoo potakuje.

– Czekaj, jak masz na imię? Minna?

– Minoo.

– Dokładnie.

Linnéa się nie przedstawia. Albo ma to wnosie, albo zakłada, że Minoo wie, jak ona się nazywa. Dlaczego miałaby nie wiedzieć? Cała szkoła mówiła przecież oLinnéi Wallin.

– Dziewczęta – słychać głos dyrektorki iMinoo podnosi wzrok.

Wygładzone rysy Adriany Lopez nie zdradzają żadnych uczuć.

– Pan policjant chce zwami porozmawiać – mówi.

Minoo zerka na Linnéę idoznaje szoku, kiedy widzi nienawiść woczach patrzących na Adrianę. Wydaje się, że dyrektorka też to zauważyła, bo zastyga.

– Przyjaźniłaś się zEliasem, prawda? – pyta.

Linnéa milczy. Dyrektorka odwraca się imruczy coś pod nosem do policjanta, który właśnie wszedł do gabinetu.

– Może pani zostać – odpowiada policjant, siadając.

Policjant, wktórym Minoo rozpoznaje ojczyma Vanessy Dahl, próbuje przyjąć wygodną pozycję na składanym krześle. Wkońcu zakłada stopę jednej nogi na kolano drugiej. Nie wygląda to szczególnie dojrzale.

– Nazywam się Niklas Karlsson. Zacznę od zanotowania waszych nazwisk.

Wyjmuje mały notes iołówek. Minoo zauważa, że końcówka jest pogryziona. Policjant, który obgryza ołówki. Gryzoń wmundurze.

– Minoo Falk-Karimi.

– Jep. Aciebie poznaję – zwraca się do Linnéi.

Może nie ma na myśli nic złego, ale wcale tak to nie brzmi. Minoo cała się spina, kiedy widzi, jak Linnéa ściska komórkę, aż plastik trzeszczy.

Nic nie mów, myśli. Błagam, Linnéa, nie zrób nic głupiego. To ty na tym stracisz.

– Rozumiem, że to musi być dla was straszne – mówi Niklas, powróciwszy do odgrywania wyrozumiałego policjanta. – Możecie skorzystać zpomocy kryzysowej.

– Wszkole będą psycholodzy – mówi dyrektorka. – Od razu możecie się zktórymś spotkać.

– Ja już chodzę do psychologa – oznajmia Linnéa.

– Ach, tak, to dobrze – mówi Niklas. – Znałyście Eliasa?

– Ja nie – mruczy pod nosem Minoo.

Niklas patrzy na Linnéę. Wyraźnie widać, że próbuje ukryć pogardę, którą żywi do tej czarnowłosej dziewczyny zrozmazanym makijażem.

Równie dobrze mógłby się ztym nie kryć, myśli Minoo.

– Ale wy się przyjaźniliście? – pyta.

– Tak – odpowiada Linnéa, spuszczając wzrok.

– Ztego co zrozumiałem, Elias miał dużo problemów.

Skinienie głowy to jedyna odpowiedź.

– Ikilka razy próbował popełnić samobójstwo?

– Raz – precyzuje Linnéa.

– Ach tak – mówi policjant. – To wszystko jasne. Oczywiście obejrzy go lekarz sądowy. Ale sprawa jest chyba dość oczywista.

W jego głosie jest coś tak wyniosłego, że Minoo ma ochotę krzyczeć. Jeśli Elias zostałby zamordowany, amorderca upozorowałby samobójstwo, to policjant by to przeoczył.

Bo tak jest wtym cholernym mieście, myśli Minoo. Jesteś tylko tym, kim inni myślą, że jesteś.

– No cóż – wstając, mówi Niklas. – Dacie radę dotrzeć do domu?

Minoo jeszcze otym nie myślała.

– Zadzwonię do mamy – oznajmia.

– Aty? – pyta Linnéę dyrektorka.

– Dam sobie radę – odpowiada Linnéa.

Ale dyrektorka jeszcze nie skończyła. Minoo widzi, że szuka właściwych słów. Jeszcze zanim dyrektorka otworzyła usta, Minoo wie, że ma zamiar powiedzieć coś oEliasie iże to będzie kompletnie nie na miejscu.

– Linnéa – zaczyna. – Bardzo mi przykro. Elias wydawał się naprawdę wyjątkową osobą.

Głos Linnéi jest ochrypły ispięty, kiedy odpowiada:

– Dlaczego nie powiedziała pani tego jemu?

Dyrektorka zamiera. Jej usta są na wpół otwarte, ale nie wydobywają się znich żadne słowa.

– Uspokójmy się, dobrze? – mówi policjant izerka na dyrektorkę zprotekcjonalną miną.

Linnéa wstaje iwychodzi bez słowa.

Minoo niepewnie patrzy na dyrektorkę.

– Możesz już iść – mówi Adriana Lopez.

Minoo wraca do klasy po swoją torbę. Krzesła wiszą na ławkach. Drobiny kurzu wirują wsłońcu wpadającym przez okno. Podchodzi do swojego miejsca, ale torby już nie ma.

– Minoo?

Odwraca się. Wdrzwiach stoi Max. Wręku trzyma jej torbę.

– Zaopiekowałem się nią.

– Dziękuję.

Kiedy podaje jej torbę, ich dłonie lekko się dotykają. Minoo prawie ją upuszcza. Jej ramiona znowu zrobiły się słabe.

Czy jestem nienormalna, skoro tak reaguję po tym, jak byłam świadkiem czegoś tak okropnego? – myśli.

– Jak się czujesz? – pyta Max.

– Sama nie wiem – odpowiada Minoo zaskoczona tym, jak lekko przyszła jej ta szczera odpowiedź.

Max kiwa głową ze zrozumieniem.

– Kiedy byłem wtwoim wieku, bliska mi osoba odebrała sobie życie.

Jego głos jest całkiem spokojny, ale Minoo widzi, że lewa dłoń mocno się zaciska. Pewien rodzaj bólu nigdy nie mija.

– Nie znałam Eliasa – oznajmia Minoo. – Ale Linnéa tak.

Nagle czuje rękę Maxa na swoim ramieniu. Ciepło parzy przez sweter.

– Jeśli będziesz chciała porozmawiać, to pamiętaj, że tu jestem. Chciałem tylko, żebyś wiedziała.

– Okej – rzuca Minoo.

Nie ma odwagi powiedzieć nic więcej. Nie jest pewna, czy nie załamie jej się głos.

– Naprawdę mi przykro. Nikt nie powinien widzieć tego, co zobaczyłaś. Dbaj osiebie – mówi Max izanim cofnie rękę, mocniej ściska jej ramię.

Nagle Minoo zdaje sobie sprawę ztego, że cała drży. Panika dopada ją ostrymi szponami, wczepia się wklatkę piersiową isprawia, że trudno jej oddychać. Musi stąd wyjść.

– Muszę iść – mówi. – Dziękuję.

Wybiega zklasy, apotem pędzi po schodach. Kiedy otwiera drzwi iwypada na szkolny dziedziniec, oślepia ją słońce. Linnéa siedzi po turecku ipali.

Serce Minoo wali jak młotem ijest tak zdyszana, że trudno jej mówić. Patrzy na jezdnię, gdzie stoi samochód mamy. Przez samochodową szybę przebija dobrze znany profil.

– Podwieźć cię? – wydobywa zsiebie.

– Nie – odpowiada Linnéa.

– Jesteś pewna?

– Dlaczego biegłaś?

– Ja... Nie wiem. Po prostu musiałam stamtąd wyjść.

Linnéa strzepuje popiół palcami.

– On nie odebrał sobie życia – oznajmia.

– Co masz na myśli?

– Rozmawiałam znim zaraz przed. Wieczorem miał przyjść do mnie do domu. Chciał pogadać...

Przez chwilę nic nie mówi.

– Pokłóciliśmy się. Ale nie byliśmy... Chciał mi coś powiedzieć... On nie mógłby po prostu...

Linnéa nie kończy.

Nie umie przyznać się do tego samą przed sobą, myśli Minoo. Że jej najlepszy przyjaciel ją zostawił. Agłośno mówi:

– Dlaczego nic nie powiedziałaś policji?

– Policji – parska Linnéa.

Nagle jej wzrok robi się srogi.

– No tak, nie powinni wiedzieć? – pyta Minoo.

– Co ty, do cholery, możesz wiedzieć? Ty, która od zawsze mieszkasz wswoim przytulnym domku ze swoją milutką rodzinką.

Minoo spotyka jej spojrzenie. Wstydzi się. Bo wie, że to prawda. Równocześnie myśli, że prawda Linnéi też nie jest jedyna. Minno spotykały wżyciu dobre rzeczy. Linnéę głównie złe. Czy jedna ztych rzeczywistości jest prawdziwsza od drugiej?

Linnéa uśmiecha się szyderczo.

– Nie pobiegniesz do mamusi?

Minoo nagle robi się zła.

– Żal mi ciebie – mówi iidzie wkierunku samochodu.

– Wal się! – krzyczy za nią Linnéa.
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Autobusem zarzuca. Anna-Karin wstaje zmiejsca iniepewnym krokiem idzie wstronę środkowego wyjścia. Zuporem zmierza do drzwi. Ma serdecznie dosyć tego ciągłego strachu, że ktoś powie coś niemiłego, kiedy będzie przechodzić obok. Albo jeszcze gorzej – że usłyszy zduszony chichot. Nawet jeśli nic takiego nie następuje, słyszy wswojej głowie echo poprzednich razów. Głosy, które szepczą, że jest tłusta iże śmierdzi chłopską zagrodą.

Dziś nikt nawet nie podnosi wzroku. Wautobusie słychać szepty, ale nie na jej temat. Dziś nie mówi się onikim innym, tylko oEliasie.

Autobus bierze ostatni zakręt izatrzymuje się zszarpnięciem. Ann-Karin traci równowagę. Przez ułamek sekundy, kiedy sądzi, że upadnie iwszyscy będą się śmiać, czuje ucisk wżołądku, ale łapie równowagę tak, że nikt niczego nie zauważa. Drzwi się otwierają, aona szybko wysiada na pobocze.

Kiedy autobus odjeżdża, Anna-Karin bierze kilka głębokich wdechów. Kiedy tylko jej oczom ukazuje się krowie pastwisko, płuca podwajają swoją objętość. Tutaj może oddychać pełną piersią.

Żwir skrzypi pod stopami, kiedy idzie do domu. Doszedłszy do pastwiska, wita się zjednym zdużych brązowookich zwierząt.

– Witaj, moja piękna – mówi tak jak dziadek.

Kiedy wyciąga dłoń, krowa liże ją długim językiem. Wkoło brzęczą muchy. Tak, pachnie wiejską zagrodą ikocha to.

Tutaj, wdomu, Anna-Karin jest zupełnie inną osobą. Plecy się prostują, znika strach, że się spoci. Może myśleć oczymś innym niż otym, czy kąt, pod jakim trzyma głowę, sprawia, że ma podwójny podbródek, lub otym, że piersi kołyszą się wstrętnie pod swetrem.

Wchodzi na podwórko. Dwa pomalowane na czerwono domy, jeden piętrowy, drugi parterowy, stoją zwrócone do siebie pod odpowiednim kątem. Trochę dalej znajdują się obora ikilka mniejszych budynków.

Anna-Karin podchodzi do piętrowego domu,otwiera niezamknięte drzwi wejściowe. Zdejmuje buty iwyciąga zkieszeni Peppara. Zasnął, ale trochę się porusza, kiedy ona ostrożnie wkłada go do koszyka stojącego wprzedpokoju. Wyścieliła mu go skrawkami starego dywanu.

Z salonu dobiegają salwy śmiechu. Anna-Karin zagląda tam iwidzi mamę leżącą na sofie. Mama śpi głęboko zotwartymi ustami. Na ekranie telewizora widać amerykański salon. Anna-Karin zastanawia się, czy nie wziąć pilota inie ściszyć dźwięku, ale nie chce ryzykować, że obudzi mamę idostanie reprymendę.

Zamiast tego na palcach idzie do kuchni. Zlodówki bierze kuliste bajaderki, az pojemnika na chleb stojącego na kuchennym blacie bułki. Potem zczterech białych bułek wydłubuje środek, wkłada do nich bajaderki iściska, robiąc zwarte ciastka. Zjada je na stojąco, popijając dużymi łykami mleka. Ogarnia ją przyjemne, ociężałe uczucie sytości.

Spogląda wokno wychodzące na dom dziadka. Widzi pochylony profil imacha. Dziadek pokazuje ręką, żeby przyszła. Anna-Karin zprzyjemnością opuszcza dom, wktórym ztelewizora dochodzi histeryczny śmiech.

Wejściowe drzwi udziadka prowadzą do malutkiego przedpokoju, gdzie na wieszaku wisi jeden zjego roboczych kombinezonów. Na lewo jest kuchnia. Najbliżej drzwi stoi szaroniebieska drewniana kuchenna sofa. To tutaj, zanim na kuchennym stole pojawi się kawa, siadają przychodzący zwizytą przyjaciele dziadka. Tam właśnie siedzi teraz dziadek, wygląda przez okno isiorbie gorący czarny napój.

Anna-Karin nie lubi kawy, ale uwielbia jej zapach. Wmałym domku dziadka zawsze pachnie kawą, dopiero co porąbanym drewnem izwierzętami. Teraz pachnie jeszcze prasowaniem. Przy drzwiach do sypialni stoi kosz zładnie poskładanymi ubraniami.

– Witaj, kwiatuszku – mówi dziadek.

– Cześć – odpowiada Anna-Karin, siadając przy stole.

Dziadek ma na sobie flanelową koszulę wczerwono-zieloną kratkę isztruksy. Zawsze zdejmuje roboczy kombinezon, kiedy przychodzi do domu. Nie chce napaskudzić.

Mierzy ją wzrokiem.

– Już skończyliście?

– Puścili nas dzisiaj wcześniej.

– Ach tak?

Jest teraz przestrzeń na opowiedzenie czegoś więcej, ale Anna-Karin czuje, jak sznuruje jej się gardło. Nie chce rozmawiać oEliasie, nie chce nawet onim myśleć.

Nagle chciałaby znowu być mała. Kiedy upadła isię uderzyła, zawsze pchała się na kolana dziadka. Teraz też ma na to ochotę. Wtedy może miałaby odwagę płakać, odwagę uwolnić wszystko to, co utkwiło wpiersiach imocno wnie wrosło. Nie płakała prawdziwie od późnej podstawówki. Za dużo było powodów do płaczu. Teraz łzy jakby się skończyły.

– Czy mama była dzisiaj na zewnątrz? – pyta.

– Chyba nie miała siły.

– Wkażdym razie wstała złóżka – mówi Anna-Karin iczuje wśrodku silny, ostry gniew.

– Mii nie jest łatwo.

Anna-Karin żałuje, że podjęła ten temat. Mama przejęła gospodarstwo, ale dziadek wdalszym ciągu dźwiga najcięższe brzemię. Wniektóre dni mama zrzuca wszystko na niego. Mimo to dziadek nigdy nie krytykuje swojej córki.

Czasami Annę-Karin dopadają silne wyrzuty sumienia, że tak się wścieka na mamę. Rozumie, że najprawdopodobniej ma depresję, że może wcale nie chciała przejąć gospodarstwa, ale po prostu nie miała wyjścia. Jednocześnie odnosi wrażenie, jakby mama żyła tylko dla narzekania. Bo kim by bez tego była? To zawsze ona jest najbardziej stłamszona, najbardziej poszkodowana, zawsze to jej najbardziej żal. Tak było, odkąd Anna-Karin sięga pamięcią.

Anna-Karin patrzy na wyglądającego przez okno dziadka. Potrafi tak siedzieć godzinami. Często zastanawia się, czego on tam wypatruje.

Dziadek skończył na wiosnę siedemdziesiąt siedem lat. Ale dopiero wzeszłym roku zaczął wyglądać naprawdę staro. Anna-Karin nie chce nawet myśleć, co będzie, kiedy go zabraknie.

* * *

Vanessa rozkłada ręcznik na trawniku przed domem Jontego. Ręcznik ma sprany wzór wbrązowe iżółte kwiatki inie wygląda na całkiem czysty. Olać to. Vanessa chce po prostu się położyć iwyluzować. Tak, żeby nie mieć na ubraniu plam ztrawy.

Spogląda na czerwony piętrowy dom, który także wygląda na sprany. Kolor wyblakł od słońca, afarba się łuszczy. Basy trzęsą szybami. Przez okno salonu widzi gigantyczny telewizor izarysy sylwetek Willego, Jontego iLucky’ego odcinające się na tle monitora.

Kładzie się, podciąga top na wysokość stanika ipozwala, by słońce ogrzewało brzuch.

Wille był wkiepskim humorze, kiedy odbierał ją ze szkoły.

– Nie jestem, do cholery, twoim taksówkarzem – powiedział.

– To się mnie pozbądź! – syknęła, otwierając drzwi wczasie jazdy.

Wille tak gwałtownie zahamował, że samochód jadący za nimi omały włos wnich nie walnął. Vanessa spojrzała na niego istrach przeszył jej ciało.

– Zamknij drzwi – powiedział cicho, aona natychmiast to zrobiła.

– Pieprzony staruch!

Zabolało go, widziała to. Wille ma dwadzieścia jeden lat iVanessa wie, że krępuje go różnica wieku między nimi.

Kiedy zostali parą, właśnie skończyła piętnaście lat. Ale ze słyszenia znała go dłużej. Od razu odnalazła wnim cząstkę siebie. Chciał więcej. Więcej czuć. Więcej doświadczać. Sądziła, że życie znim będzie przygodą.

Teraz ona leży tu, aon gra na konsoli ze swoimi kumplami obibokami.

Ale ciągle jest najprzystojniejszym chłopakiem, jakiego zna. Icałuje ją wten zdecydowany sposób, tak jak ona lubi.

Vanessa odpędza zirytacją muchę, która nie chce zrozumieć, że jest nieproszonym gościem na jej twarzy. Słońce przygrzewa, ale mimo wszystko wyczuwa się już zapowiedź pierwszych jesiennych chłodów. Duże chmury zaczynają się piętrzyć na horyzoncie.

– Vanessa? – słychać głos Willego.

Vanessa wyciąga rękę imacha.

– Nessa? – znowu słychać Willego.

– Taak! – krzyczy wodpowiedzi. – Czego chcesz?

Brak odpowiedzi. Vanessa siada na ręczniku. Wille stoi wotwartym oknie igapi się na nią.

Nie. Gapi się, ale mnie nie widzi, myśli Vanessa. Znowu to samo.

– Wille! – krzyczy nagle spanikowana.

Brak reakcji. Wille prostuje kark irozgląda się.

– Gdzie jesteś, do cholery?

– Tutaj! – ryczy Vanessa, wymachując ramionami.

Ale on ani jej nie widzi, ani nie słyszy. Vanessa podrywa ręcznik iwymachuje nim. Wille nic nie zauważa, więc odrzuca go sfrustrowana.

Wille prawie przewraca się do tyłu. Dosłownie. Ale wdalszym ciągu nie patrzy na nią, tylko na ręcznik rzucony na trawnik.

– Co u... co, ulicha, patrzcie!

– Co jest? – flegmatycznie pyta Jonte, podchodząc do okna.

Lucky próbuje wcisnąć się między nich.

– Ręcznik – mówi Wille. – Po prostu pojawił się na trawniku, znikąd. Przysięgam. Nie było go tam wcześniej.

Jonte iLucky wybałuszają na niego oczy. Potem na ręcznik iznowu na niego. Wybuchają gromkim śmiechem.

– Kurwa, Wille, to była halucynacja! – wydziera się Lucky.

Jonte coś mówi izamyka zhukiem okno.

Vanessa stoi przez chwilę wsłońcu. Przecież tak wyraźnie widzi swoje ręce. Opalone nogi. Ale czegoś brakuje. Coś się nie zgadza.

Jest bliska płaczu, kiedy odkrywa, co to takiego.

Nie rzuca cienia natrawnik.

Kiedy wkrada się do domu, uderza ją słodki zapach dymu. Wille siedzi wfotelu wpatrzony wekran telewizora ipali jointa. Słońce oświetla go od tyłu, sprawiając, że jego blond włosy przypominają aureolę. Serce Vanessy robi woltę. Czasami jest jakby zaskoczone, że jej oczy go dostrzegają.

Chce podejść igo dotknąć, ale nie ma odwagi spróbować. Dziwne rzeczy, które jej się przytrafiają, trzeba ukryć, aż dowie się, co to takiego.

– Vanessa? – nagle mówi Jonte.

Odwraca się. Jonte jej nie widzi, ale przeszukuje wzrokiem pokój. Jego oczy są nadzwyczaj przytomne iskupione pod ciemnoniebieską czapką naciągniętą na brwi.

– Ktoś tu jest – oznajmia. – Kurwa, jestem pewien.

– Jaasne – ze zrozumieniem mruczy pod nosem Lucky.

Półleży na sofie, mocno trzymając pilota od telewizora. Duży brzuch sterczy pod T-shirtem znapisem „Duma Engelsfors”. Lucky, który naprawdę ma na imię Luckas, wpodstawówce chodził zVanessą do jednej klasy, ale nie poszedł do liceum. Zamiast tego trwoni czas, będąc chłopcem na posyłki Jontego, przynosi browar, zamawia pizzę ipomaga wpiwnicy przy hodowli.

– Słyszeliście osynalku pani pastor? – pyta Lucky, zzapałem naciskając przyciski pilota.

Vanessa widzi, jak Jonte zamiera, tylko odrobinę. Wille powoli wydmuchuje długo trzymany głęboko wpłucach dym.

– Co? – pyta.

– Elias Malmgren. Syn pastor Malmgrena. Odebrał sobie życie. Wszkole. Dzisiaj go znaleźli.

– Jesteś pewien, że to był on? – pyta Wille.

Próbuje brzmieć nonszalancko, ale wjego głosie jest niepokój, Vanessa go słyszy.

Jasne, myśli. Znali się. Elias przychodził tu ikupował trawę. Ale to było dawno temu. Jakoś na Boże Narodzenie, wdziewiątej klasie.

– Na sto procent – odpowiada Lucky.

– Shit – rzuca Jonte. – Przecież był tutaj wczoraj po trawę.

– Myślicie, że się zajarał? – pyta Lucky.

– Zajarał się?

Jonte iWille śmieją się szyderczo. Lucky szczerzy zęby wprzymilny sposób, na ten widok Vanessie robi się niedobrze.

– Przecież próbował już wcześniej kilka razy – mówi Jonte. – Pewnie chciał zajarać, żeby być na haju, kiedy będzie to robił.

Ale ma wyrzuty sumienia, Vanessa to widzi. Ciekawe czemu. Jonte zazwyczaj nie przejmuje się nikim innym poza samym sobą.

– Ofiara losu – stwierdza Lucky. – Pociął się. Myślałem, że tylko baby to robią.

– Zamknij się! – nagle rzuca Jonte.

Wille iLucky zamierają ipatrzą na niego.

– Ktoś jest wdomu – szepcze.

Rozglądają się dookoła. Vanessa wstrzymuje oddech.

– Może to Elias straszy – mówi Lucky iod razu dostaje od Willego otwartą dłonią wkark.

Vanessa czuje, że małe włoski na jej rękach stają dęba. Powietrze faluje dookoła niej. Jakby był przeciąg. Jonte patrzy wprost na nią.

– Skąd ty się tu, kurwa, wzięłaś?

Wille podnosi wzrok iśmieje się nerwowo.

– Nie skradaj się tak, Nessa. Wujek Jonte dostanie ataku serca.

Lucky też się śmieje, trochę za długo. Vanessa stara się jak może iuśmiecha się pobłażliwie.

Podchodzi do Willego isiada mu na kolanach. Chce poczuć jego ramiona. Chce poczuć, że tu jest. Wille zagłębia nos wjej kark. Ona przywiera do niego jeszcze mocniej.

Na dworze zaczyna padać deszcz.
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